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Wiadomości krajowe.

—  K R A K Ó W ,  —
Już czwarty dzień używamy pięknej p o 

gody , z dobremi co noc przymrozkami, któ
re osuszając chodniki i płantacye, wczesne 
ob iecu ją  przechadzki.

( A -  X . )  Nasz teatr, na który z początku 
nieco  narzekano, ze nie posiada uzupełnio
nej kompanii aktorów, coraz liczniej jest o d 
wiedzany. N ow o przybyli tu młodzi artyści, 
dobre znajdują przyjęcie. Występujący w czo
raj po pierwszy raz Pan Ładnowski w kro- 
tochwilnych komediach: Dwa pojedynki i
Bankructwo partacza , podobał się Publiczno
ś c i ,  która mianowicie w ostatniej, ustawi- 
cznemi okrywała go  oklaskami. —  Po pierw
szej sztuce zadowolniony ze wszystkich Par
ter, wywołał wszystkich w ogólności arty
stów, —  oddzielnie zaś Pana Holcinana; —  
po dru g ie j ,  nagrodził tym zaszczytem Pana 
Ladnowskiego. —  O wywołaniu i oklaskach 
pochodzących z Parteru, dla tego tu w y łą 
cznie uadmieniaroy, że tylko Parter i L oże  
uznane są powszechnie za mające prawo do 
udzielania pochwał lub nagan grze artystów;—  
wywoływania przeto lab sykania, które skąd 
inąd nie o d lo ż  i parteru pochodzą, uważamy

za żadne i niemogące ani miłości własnej 
artystów pochlebiać, ani ich talentom uwła
czać. o . . . .

( A .  X . )  Nikomu w życiu mojem niechcia- 
łem nigdy uchybiać i niechcę, nawet osobie 
nieznajomej, która do innie pisała z K rako
wa pod dniem 20 Lutego r. b.; a że niewiem 
do kogo i jak  adressować, z tej więc przy
czyny w piśmie publicznem odpowiadam, źe 
każde ostrzeżenie w jakimkolwiek bądź w zg lę 
dzie od ludzi poczciwych , nieinteressowanych 
prawdziwych przyjaciół przyjąłbym znajwię- 
kszą wdzięcznością, lecz raczy nu przeba
czyć nieznajomy, zbyt troskliwy a szczęście 
moje i mojej familii, że polegać nieniogę na 
jego  ostrzeżeniu, kiedy się podlug-jego w ła 
snego wypisania nieznamy, a wszystkie p o 
wody ostrzeżenia zdają mi się nietylko nie. 
zgadzające się z rzeczywistą prawdą, ale 
przeciwnie wszystkie najpiękniejsze przymio
ty widzę w fałszywie oskarżonej osobie. Nad
to zdaje mi się że uchybiałbym, wielu s łu 
sznym i znakomitym obywatelom mieszkają
cym w tutejszej okolicy, abym im niedawał 
wiary, kiedy najpiękniejsze dają zalety temu 
młodemu cz ło w ie k o w i , którego pan niezna
jomy najgorzej wystawia przedemną, właśnie 
oprócz zacnych inoich sąsiadów, odebrałem 
w tych dniach list od jednego oby watela, zna
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nego mi przed kilkunastu laty, a teraz ba
wiącego w Krakowie, który nieinteressowany 
pisał mi z największą otwartością i rzetel- 
nością za niewinnie przedemną oskarżonym 
młodym człowiekiem pełnym najlepszych na
dziei. Nadmienić mi tu wypada że kiedy pan 
nieznajomy wyraża się, że niema żadnego 
interessu, i że nie jest ini, ani ja  jemu zna
ny, więc musiał mu koniecznie ktoś z zna
jomych moich podobną myśl nasunąć, który 
chociaż za granicą wie có się w moim domu 
dzieje, i kto jest odemnie dobrze przyjęty 
i poważany, przeto dziwi mię żeten ktoś mój 
znajomy insynnjący podobną myśl nie był 
tyle łaskaw, i życzliwy żeby w prost do innie 
z własnym podpisem, niewstydząc się swego 
nazwiska prawdę napisał. Nader użyteczną 
byłoby rzeczą w towarzystwach ludzi ucywi
lizowanych , i poczciw ych , ażeby się mając 
słuszne przyczyny ostrzegali, nie byłoby ino- 
że tyle złego i szkodliwego na świecie, ile 
na nieszczęście w społeczeństwie ludzkiein spo
strzegać się da je , przeciwnie zaś ostrzeże
nia niesłuszne ' jak  są szkodliwe, bo mogą 
narazić na uszczerbek sławę ludzi godnych 
szacunku, tak dowodzą złośliwegę charakte
ru interessowanych oskarżycieli.

Obywatel Powiatu Szkalbmierskiego.

Wiadomości zagraniczne*

—  H aga  12 Lu/ego. —

( Handelsblad) Rząd nasz otrzymał równie 
jak  rząd belgijski, notę angielskiego gabine
t u , w którćj tenże daje do zrozumienia, że 
dla uniknienia starcia jakiegokolwiek między 
hollenderskiem i belgijskiein wojskiem , ży- 
czyćby należało , aby z obu stron siła zbro j
na cofnęła się od granicy. Z  naszej strony 
odpowiedziano na tę notę, że przed je j  na
dejściem je s z cz e ,  wojsko holenderskie c o 
fnęło się na znaczną odległość od granicy bel
gijskiej. Zarazem słychać, że nasz minister 
apraw zagranicznych, objawił posłowi an
gielskiemu przy naszym dworze, podziwienie 
sw o je ,  z powodu, że przysłana naszemu ga
binetowi angielska nota, w tym samym to
nie i temi saniemi wyrazami jest napisaną co 
i nota do rządu belgijskiego; kiedy przecie 
rożne między sobą postępowanie gabinetu w 
Hadze i w Bruxelli i groźna postawa B e l 
g i i ,  W porównaniu środków obrony hollen- 
drów, daj^ tym ostatnim prawo żądania że

by do nich inaczej przemawiano jak do tych, 
których nieuiniarkowane i przesadne żądania, 
pokój Europy i bezpieczeństwo Hollandyi na 
grę wystawiają.

J. K. W ysokość x iążę  Oranii przybył tu 
wczoraj wieczorem z g łów nej kwatery, aby 
być obecnym na posiedzeniu rady państwa i 
dziś wieczorem ma znowu odjechać do p ó ł 
nocnej Brabancyi.

—  Ateny  27 Slycznią. —
Listy zK an dy i donoszą, że tamtejszy kon

sul angielski kiedy nie dawno konno zwie
dzał twierdzę, został przez T urków  z konia 
zciągnięty i zelżony. Natychmiast po tym 
wypadku zebrali się na radę wszyscy Uonsu- 
łpwie tamtejsi. Rezultat tej narady nie był 
jeszcze wiadomy w chwili odplynienia stat
k u ,  który te wiadomość przywiózł. M ów ią  
także-w  tym liście, że  pasza Kandyi r o z k a 
zał zająć wioskę należącą do Spachjotów, 
aby ich zmusić do zejścia w doliny; aleSpa- 
chjotowie schronili się z swemi rodzinami na 
najwyższe góry.

KozmaftoścI.
Historya trzech synów żebraka, którzy stali 

sie bogatemi.
(D ok oń czen ie ),

Cała rodzina udała się w drogę. Schmidt 
kazał synom swoim zbierać kości które rzu
cano jako niepotrzebne, aby największe sztu
ki przedawuć tokarzom którzy z nich wyra
biają rozmaite przedmioty swego rzemiosła, 
mniejsze zaś rolnikom do palenia. Kazał 
im zbierać szjklo potłuczone, które kupują 
w chutach używając go do topienia raz je .  
szcze. W  lecie znosili wielkie klipy liści 
różanych, kwiatu bzowego i t. p. które ko 
rzystnie przedawali aptekarzom, zbierali tak
że sierć krowie, końskie włosy a nawet lu d z 
k ie ,  kiedy je  gdzie znaleźli, bo im kazali 
je  przynosić tapicery, siodlarze i fryzery. 
T o  wszystko przynosiło dość przychodu, nie 
potrzebując nic więcej prócz uwagi i pilno
ści. Szukali i szczeciny dla szczotkarzy i ki
szek zw ierzęcych, które czyścil i,  suszyli i 
przedawali fabrykantom strun. Po domach 
pozwalano im wybiexać popiół z pieców, nie
kiedy nawet dawano im parę krajcarów za 
to, a oni nieśli zebrany popiół do mydlarzy 
albo praczek na ług. W szelk iego  rodzaju
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galgany, które tylko taogli gdzie znaleść 
przedawali do papieini; nakoniec n e ominę- 
li piórka, jeśli chorągiewka byta czystą i 
dala się udrzeć na wypchanie do poduszek. 
W  tem sposób ich zyski codziennie się p o 
większały.

Z  nadejściem jesieni, nie zabrakło zatru
dnienia dla trojga dzieci Schmidta. W s z ę 
dzie gdzie tylko otrzymali na to pozwolenie 
zbierali oni dzikie ow oce  z których można 
robić ocet i inne pożyteczne rzeczy. W  la
sach znajdowali innostwo żołędzi, buczyny, 
pączków grabowych , brzozow ych , syszek, i 
t. p. za które także płac.Ii im wieśniacy, 
przekupnie, nie licząc jagód, dzikich malin, 
tarni i galasowych gatek, któie bardzo ko- 
rzystnie przedawali.

Napełniali worki dzikiemi kasztanami i 
nosili je  do młyna w celu zmielenia. M ły 
narz śmiał się z nich, sądząc że oni chcą 
jeść  tę gorzką mąkę którejby nikt nie chciał 
wzięść w usta; ale synowie Schmidta pozw a
lali tnu śmiać się, i przedawali mąkę z kaszta
nów introligatorom,fabry kantom masek i inny m 
rzemieślnikom , którzy potrzebują klajstru.

Na końcu w braku innego zatrud-nienia 
znajdowali zawsze po ciepłym deszczu m nó
stwo grzybów, które nosili na targi do mia
sta. W  zimie zatrudniali się robieniem mio
teł, splataniem koszałek i siomianek. O j 
ciec był ich nauczycielem w  tym względzie.

S ło w e m , dotn w którym mieszkał Jan 
Schmidt z swemi dziećmi, stał się magazy
nem, który zaledwie zdołał ob jąć przedmio- 
ty jakie codziennie każdy z nich przynosił, 
jak ptaszki kiedy chcą gniazdko ustać. Z w o l 
na nabyli znajomości różnych o s ó b ,  które 
od nich kupowały owoce ich pracy, nauczyli 
się rozróżniać gatunek swoich towarow, Stali 
sio coraz zręczniejszemi w ich szukaniu.

W  końcu roku, ojoiec Jan Schmidt poli
czył cały zysk i przekonał się że jego  trzej 
synowie zyskowaii więcej niż po jednym 
kraycarze na dzień, ponieważ znalazł i się w 
kassie 184 złotych i 23 kraycary.

Jan Schmidt zaniósł natychmiast tę kwotę 
do jednego znanego kupca w mieście i z ł o 
żył ją  u niego na procent. W szystko to spra
wiło wielką radość dzićciom , które nigdy 
nie widziały tyle pieniędzy razem.

Następnego roku praca szła jeszcze lepiej. 
Jan Schmidt już nie żebrał, hu K i l  się g o 
spodarstwem doiaoueni, ch a jzu  do mydlarzy 
i innych przekupniów, którzy kupowali to 
wary zbierane przez jeg o  synów. Po upły
wie lal czteiech dobrze użytych njrzeli się 
posiadaczami 614 złotych.

Tymczasem trzej chłopcy podrośli i c z ę 
sto sprzeczali się z sobą. Jnż to który z 
nich oskarżony był przez dwóch innych, że 
nie dość pracował, to znowu drugi że za 
tanio przedał swój towar, albo trzeci że  wy- 
p ił szklunkę piwa. ■

Ojciec Jan Schmidt, który nie cierpiał 
kłótni, rzekł im razu pewnego; ,W eć  każdy 
sto złotych, i puść się w świat, z przem y
słem i oszczędnością można wyjść zawsze 
dobrze. Jteszla pieniędzy zostanie 11 kupca 
u któregośmy je umieścili, a nim będziemy 
ich potrzebow ali, procent co  rok będzie się 
dokładał do kapitału.

W tedy trzej synowie pożegnali ojca i u- 
ścisnąwszy się wzajemnie, rozeszli się. Piotr 
pośzedł ku wschodowi, Gabryel ua zachód 
a Jerzy na południe.

I Jan Schmidt nie otrzymał odtąd żadnej
0 nich wiadomości. Żałował inocno, że s ię  
z niemi ruzłączył, ho z wiekiem stal się sła
bym , jednakże nie chciał użyć pieniędzy 
swych dzieci. T ym  czasem zachorował; kil
ka dobioczynnych rodzin przysłało mu po- 
tnoc, ale było też takich wielu , którzy m ó 
wili że gmina tna nadto ubogich i chcieli 
wyslnć Jana Schmidt jako  cudzoziemca, do 
miejsca urodzenia, chociaż ju ż  od trzydziestu 
lat tu mieszkał.

Wtedy Jan Schmidt napisał do owego 
kupca w mieście. Przyślej mi pan 500 z ło 
tych z mego kapitału, ponieważ jestem stary
1 słaby i od czternastu lat nie mam żadnej 
wiadomości od moich dzieci. Pomarli oni 
zapewne, a ja  niedługo pójdę .za riemi.

«l*rzysylam ci to czego żądałeś, odpisał 
kupiec jesteś bogatym, twój kapitał bowiem 
powiększając się p o w o l i , wynosi ju ż  więcej 
niż 2000 złotycii.

Kiedy J.in Schmidt otrzymał te pienią
d z e ,  wieśniacy spojrzeli po sobie z podzi
wianiem, zaczęli znowu przychylnie o ucho
dzić się z starym żołnierzem, i n u  w iii soDie: 
T en  cz łow iek  jest  czarownikiem.

A le Jan Schmidt pomimo tych pieniędzy 
łiie był wesołym, pragnął umrzeć, aby się
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połączyć z synami których miał za umartych. 
Często bardzo był zasmucony.

«Umrę sam, mówił sobie, i ręka kocha
nego dziecięcia nie zamknie moich oczu. 
Oh! dla czegóż nie mam chociaż jednego z 
moich synów, przy boku moim.»

A ie  Jan Schmidt nie umarł opuszczony. 
Pewnego pięknego wieczora , w Niedzielę 
siedział pod starą lipą z inneini sędziweiui 
wieśniakami, kiedy w tern przybył konno 
służący, który zatrzymał się przed niemi i 
zapytał: —  «Czy w tej wiosce nie mieszka 
pan Jan Schmidt?

Wieśniacy zadziwili się i odpowiedzieli 
ze  tak jest, i wskazali na niego. A  kiedy 
spoglądali na siebie z podziwienieni i usiłu
ją c  odgadnąć co to ma znaczyć, nadjechały 
dwa piękne powozy i zatrzymały się przed 
doinem Jana Schmidt. T rze j  mężczyźni i 
dwie piękne kobiety wysiadły z p ow ozów , 
wszyscy byli ubrani wykwintnie, i rzucili się 
W' objęcia starego w ieśniaka, który także nie 
wiedział co o tern myśleć.

M ój ojcze, czyliż mię nie poznajesz? rzekł 
najstarszy mężczyzna, jestem Piotr, twój syn 
zostałem znakomitym kupcem korzennym w 
W**"*, a to jest moja żona.

A  drugi rzekł z kolei: —  Jestem twój 
syn Gabryel, to moja żona. Ja w tein samem 
mieście co P io tr ,  trudnię się handlem zbo
żowym.

A ż  i trzeci przystąpił m ów iąc: —  Ja j e 
stem Jerzy; przybywam z lndyi; gdzie z ro 
biłem wielki majątek; dowiedziałem się z 
gazet że moi bracia znajdują się w W****, i 
przyjechałem do nich. Teraz przybywamy a- 
by pielęgnować twoję starość.

O jc iec  Jan Schmidt rozpłakał się w o b 
jęciach swoich synów: pobłogosławił ich i 
ich żony.

T ob ie  winniśmy nasze szczęście; za w o 
łali trzej synowie. Gdybyś nas nie był nau
czył zbierać i pożytek ciągnąć z z ió ł ,  ziarn, 
piórek igałganów , bylibyśmy dziś żebrakami.

Tak m ó w il i , i radością napełnili ostatek 
dni ojca.' Pieniędzy które złożone były na 
procent użyli na założenie szkółki w tej 
wiosce gdzie mieszkał ich ojciec.

Otoż cała rzecz zupełnie naturalna, »  wie
śniacy, którzy nie wiedzieli jak się to wszyst
ko stało, otwierali szerokie usta, i powtarzali 
że Jan Schmidt zawarł przymierze zdjablem.

—  Pismo z Kalkuty donosi, że 20 paź
dziernika z. r. o 3 mile za miastem, spadło 
z ulewą mnóstwo rybek mających po 3 cale 
długości,] a będących jednego gatunku. A -  
tmosfera było zupełnie spokojną.

P RZYJ ECHALI  n o  K R A K O W A .

Od dnia 28 Lulego do dnia 1 M arca .

W ie leg łow sŁ i S . ob  , Skrzyński A le x . o b ., Ma- 
s low icz , z P olski.

W yjechali z  Krakowa.
B zoska E lżb ieta  o b ., Brzeska A lo jz y a  o b ., B em i- 

szew ska Alexan<ira o b ., do P olsk i; —  M aluśki Josa 
fat o b . ,  W os iń sk l J ó z . o b ., do G a licy i; —  B ally  
A le x . o b ., do Prusa.

Doniesienia prywatne.
Gdy spisanie inwentarza massy spadko

w ej po ś. p. Adamie hr. W ielopolskim  rezo- 
lucyą Trybunału I. Instancyi M. Krakowa i 
j e g o  Okręgu do 4 lutego r. b. do L .  1033 
wydane polecone i do takowego spisania no- 
taryusz W .  W ojciech  Olearski delegowanym 
został. Przeto w imieniu administratora mas
sy J W .  Kuzimierza hr. Potulickiego i suk- 
cessorów testamentowych ś. p. Adama hr. 
W ielopolskiego wzywają s:ę wszyscy wierzy
ciele tejże massy spadkowćj ś- p. Adama hr. 
W ielopolskiego, ażeby w przeciągu miesięcy 
dwóch z prawami swemi i dowodami do W .  
W ojciecha Olearskiego notaryusza kancella-

ryu sw oją  w kamienicy pod L . 310 przy u- 
licy ś. Anny w Krakowie utrzymującego zg ło 
sili się i wierzytelności swoje z jak iegoko l
wiek bądź tytułu wynikające udowodnili, pod 
rygorem prawa W kodexie  cywilnym wska
zanym.

K ra k ów  25 lutego 1839 r.
Adam Krzyżanowski. 

pełnomocnik administratora massy i sukcesso-- 
rów ś. p. Adama Itr. W ie lopolsk iego .
Z  powodu odjazdu jest do sprzedania klscz 

skaro gniada kusa wierzchowa, ze źrebcem 
dwuletnim szpakowatym po koniu Snagusz- 
kowskim za cenę trzysta ryńskich c. m ., z g ło 
sić się do własściciela ogrodu Kramera.


